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Dwudziesty dziewiąty Listopada.

Z uczuciem niewypowiedzianej przy­
jemności mówimy o ostatnim obchodzie. 
Odpowiedział on naszym oczekiwaniom; 
i dziś z radością możemy wyrzec , że nie 
zawiodła nas nasza ufność w postęp roz­
sądku publicznego. Pierwszy to obchód 
tak przyzwoity , nieubliżający rocznicy , 
którą po raz szósty święcim uroczyście 
wspólną modlitwą i braterskiem zgroma­
dzeniem , pierwszy cosię odprawił bez nie­
rozsądnych krzyków z jednćj , bez gor­
szących odosobniań się z drugiej strony 
co się wyrażał jeno słowami patryotyzmu 
i bratniej m iłości: rzekłbyś, iż pogoda 
rozlana dnia lego w całym widnokręgu 
wpłynęła w dusze wszystkich. W idzieliś­
my w kościele zjednoczonych w modli­
twie ludzi , których wieść publiczna po­
dawała za rozróżnionych niepojednalnym  
wstrętem ; słyszeliśm y ich wspólny śpiew, 
zawodzony w pięknej zgodzie , jeźli nie 
głosów , to serc i m yśli. Hyla to wym ow­
na odpowiedź naszym nieprzyjaciołom  
wszelkiej barwy, było to donośne oświad­
czenie, iż zawsze jesteśmy gotowi zejść 
się pod znakiem krzyża , w imie ojczyzny 
i wolności.

Co nam tylko zdawało się zbytecznćm, 
to przemowa u ołtarza; szanowny kapłan 
czy niepodołał owładnąć swoich uczuć 
w tćj ch w ili, czy lóż osądził za rzecz po­
trzebną podzielić się z nami myślą, dosyć

że dozwolił szerokiego biegu swojemu na­
tchnieniu; łatwo było dostrzedz , jak za­
raz przy pierwszym słowie zrobił się pe­
wny niem iły rozbrat pomiędzy mówcą 
a słuchaczam i; mówca i słuchacze niebyli 
jednego zdania co do potrzeby i stosow- 
ności przemowy. Tyleż to icatéj niezgody 
w tym pięknym  dniu.

O godzinie pierwszej z południa towa­
rzystwo literackie odbyło swe posiedzenie. 
(,Xże Czartoryski, Karol Hoffmann i 
Morawski Teodor zabierali g łosy . A . Je- 
łowicki odczytał wiersze Antoniego Gó­
reckiego ).

O siódmej wieczorem zaczęto się scho­
dzić na zgromadzenie ogólne w Sali mar­
sowej , przy ulicy dii Iłac. Zgromadzeniu 
przewodniczył P . Lnsteyric dziedzic krze­
seł prezydenckich po czcigodnym Lafaye- 
cic. Obok niego zasiedli szanowny W oje­
woda Osttowski i Poseł Olrych Szaniecki. 
Z reszą sala przedstawiała nowy dowód 
zatarci i rozdwojeń naturalnego zjednocze­
nia em igracii, i jeżeli jeszcze nie wszyscy 
Polacy byli obecni obchodowi , tosię lćm  
tłum aczy, że niechciano aby czyja przy­
tomność miała spowodować jakie ceremo- 
niowanie się z przewodniczeniem uroczy­
stości. Mowy zasługują w ogóle na po­
chw ałę, M oglibyśmy wyrzucić któremu, 
że paląc kadzidła popularności, niewa- 
hał się wystąpić ze zdaniem wątpliwej po­
wagi np: że ziemia należeć będzie do wszy­
stkich i każdy z niej brać ile mu potrze-
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ba»; to zdanie oczywiście nicprzcdstawia j 
żadnego rozsądnego znaczenia, ale uży- | 
wa niewiadomo czemu przywileju , nie- j 

gdyś wyłącznego wyrazom tyran i de- ; 
spolyzm , wydrwiwania oklasków u pu­
bliczności. Mówca znał to i dla tej wfaś- | 
nie przyczyny niepom inął go. Ale broń 
nas Boże abyśmy mieli tak surowo sądzić 
drobne usterki słabości ludzkich , w obec 
ważnych i pocieszających wypadków ja­
kie nam daje rozumowe kształcenie się 
Em igracii. W uroczystych słowach Wo. 
jewody , w gorącej przemowie Posła Sza- 
nieck iego, w uczonych pełnych attycyz- 
mu perjodach P . Franciszka G rzym ały , 
w wierszu J . Kryst. Ostrowskiego tyle 
godnym jego pióra , wszędzie przebijał 
jeden duch czystej staropolskości. Tu tak­
że po raz pierwszy spotkaliśmy wyrażenie 
naszych uczuć dla Francij. Ludwik Mie­
rosławski w języku francuzów, ajednym ze i 
swoich języków, oddał słow o czci i m iloś- ! 
c i ,  tej wielkiej,zdrzymanćj dziś na chwi­
lę opiekunce narodów. Jenerał Sznayde 
odczytał nader interessujące zdanie spra­
w y z czynności Kommissyi funduszów. 
Powiadano n a m , że tenże sam był cha­
rakter głosów mianych w towarzystwie 
literackiem.

W przyszłym Numerze umieścimy mo­
wę wielkiego O koncla, miana na obcho­
dzie rocznicy 29  Listopada w Londynie, 
a którą dzienniki francuzkic cząstkowo 
tylko i to niedokładnie um ieściły.

Ostatnie słowo o broszurze 
P . Orańskiego.

Pan Orański nadesłał nam arkusz odpo- 
powiedzi na nasze wspomnienie o pisem ku; 
! A venir de la Russie. Żałujemy bardzo że 
objętość naszego dziennika nie pozwała 
nam umieścić całkowicie owęgo artykułu, 
w którym  napotkaliśmy wiele uwag zupeł­
nie zgodnych z naszem przekonaniem , np. 
że cywilizacye wschodnia i zachodnia są

różne, że przewaga polityczna jest dziś nie 
na zachodzie ale na północy, że każdy na­
ród postępuje, nie ucząc się cywilizacyi od 
innych narodów ale rozwijając własną in­
dywidualność. Prawdy to niezbite, doty­
kalne, i które my sami mieliśmy sposobność 
powtarzać kilkokrotnie, ale które w niczem 

i  nienadwerężają naszego sądu o broszurce 
l ’A ven ir de la Russie . Czytelnicy nasi 
przypom ną sobie że ganiąc pismo P. O rań­
skiego uchyliliśmy wszystko na stronę co 
dotyczyło głównej myśli ; nie żebyśmy ją  
m ieli podzielać, ale żeśmy uczuli iż jej kry­
tyka w kilku stronnicach zamknięta byłaby 
warta rzeczy krytykowanej : to je s t, skła­
dałaby się z kilkunastu ogólników niczem 
niepopartych, i z ląd równie nic niedowo- 
dzących, jak  są nic niedowodzącemi ogól- 

: j  niki P . Orańskiego. Mówiliśmy tylko o for- 
j i  mie : umieszczamy więc poniższy uslęp 
I z odpowiedzi szanownego autora, jako  zda- 
'I jący się mieć wyraźniejszy związek z za­

rzutami przez nas czynionymi.

* P rz e z  p o jęc ie  rzeczy  p rz y c h o d z i  się  d o  w ładzy 

n ad  rze c z a m i i w n a ro d z ie  tak a  p ra c a  w ew n ętrzn a  
m u si zaw sze p o p rze d z a ć  w ie lk ie  d z ie ła  j a le  n a ró d  
o b u d z ą  w so b ie  uczucia  s ity  n ie  p rze z  ro zu m o w an ie  
s fo rm u ło w an e  za ło ż e n ie m , d o w odzen iem  i w n io ­
sk iem , a p o jed y n czy  człow iek  p rzy c h o d z i d o  p o jęc ia  
rze c z y  n ie  p rze z  id eo lo g ią , k tó ra  m oże s ię  p rz y d a ć  
w szkole, a le  n ie  w p o lity c e , a n i w w o jn ie . W  ty ch  
rze c z a c h  a lb o  m ów i s ię  d o  lu d z i  zn a ją c y c h  rzecz , 
i w tenczas o p o w iad a  się  w y p a d k i k tó re  sam e s ieb ie  
d o w o d zą  t a lb o  p isze s ię  ro z p ra w ę  l i te ra c k ą , d la  p o ­
ż y tk u  i zabaw y c z y te ln ik ó w . »

■ T a k ie  kom p o zy cy e  l ite ra c k ie  n a  swojom  m ie j­
scu m ają  «woję w arto ść  —  A le g d z ie  id zie  o los m i­
lio n ó w  lu d z i  tam  n iew o ln o  baw ić  s ię  kom p o zy cy am i 
lite rack io m i ; tam  pism o p o w in n o  bydfe ja k  k u la  
rz u c o n a  z d z ia ła  k tó re j ca ła  w a rto ść  je s t  w tern że 
u d e rz a  w c e l. »

Teraz parę uwag w odpowiedź P. Orań- 
skiemu. P . Orański nie zdaje się mieć naj­
mniejszego wyobrażenia o sposobie rozsze­
rzania wszelkiej m yśli politycznej i o w a­
runkach pisma traktującego rzeczy polity­
czne : ba ! P. Orański nie wie nawet do 
kogo się mówi o polityce. O polityce nie 
gada się do ludzi znających rzecz : ani do 
Tallęjranda, ani do professora niem ieckie­
go, bo jeden ma interes zachować świat



139

jako  jes t, a drugi nie ma nic do czynienia zc 
światem. Myśl polityczną wykłada się naro­
dom , a przynajmniej ich części cośkolwiek 
myślącej tak zwanej publiczności ; istocie 
zbiorowej, która jeststuden tem  bardzo poję­
tnym, ale nieuezonym , któriy się zaledwie 
umiejętność czytania przypuszcza, i która
0 tyle słucha wykładu o ile się jćj stawia 
przed oczy m ateryalne, widoczne i najbliż­
sze środki urzeczywistnienia danej idei. 
Nie idzie tu  o kom pozycją literacką : m yś­
my tu nie wyrzucali P . Orańskiem u że 
broszurę swoją napisał niegodziwemp a to is ,
1 aby ją  uczynić niestrawniejszą, wygrzebał 
ze słownika wszystkie pięciostopowe przy­
słówki i naszpikował niemi swą p racę ; 
aleśmy m u wyrzucali iż nie uczynił zadość 
pierwszej powinności logicznej pisarza, 
wymaganej za równie na północy i na za­
chodzie, że mówiąc biało, lub czarno, nie 
rzeki dla czego tak a nic inaczej. W eźmy 
przykład : jedną  bitw ą obala Prussv, o 
których publiczność wie że zagrożone od 
jednej tylko strony mogą się zasłonić trzv- 
stoma tysiącami ludzi, gdy tymczasem Uos- 
sya nie jes t wstanie rzucenia więcej dwu- 
kroć sto tysięcy za granicę : publiczność 
chce objaśn ień ; chce aby jć j wykazać że 
ma fałszywe m niemanie o siłach dwu na­
rodów lub dać polityczne i strategiczne 
przyczyny, z kąd dwaj moskale m ają poł­
knąć od razu trzech prusaków. Niech 
autor wytłumaczy to Prusom :oddaim  wielką 
usługę, one stoją nad przepaścią, i możnaż 
żałować słów gdzie idzie gra o losy narodów ? 
arkusz druku więcej, Prussy a o c a lo n e a  
jeżeli autor chce ich męczeństwa dla przy­
szłej Rzeczypospolitej Slawiańskićj , to i 
w tym razie broszura jego jest zbyteczna, 
co mówię ! broszura szkodzi spraw ie, b ro­
szura naraża wszystko, zdradza tajemnicę 
potęgi rossyjskiej, i dalibóg gdyby była 
wyszła przed rokiem , bylibyśmy przysięgli 
że to w skutek niej nastąpiło zbliżenie dwo­
ru berlińskiego ku Francyi, a oziem bienie 
jego przyjaźni z Carem .

Powtarzam y, polityka potrzebuje bijącej 
jasności, formy popularnej, zrozumiałej 
dla ogółu — wszelka myśl co się nie da tak 
uprościć, wychodzi p o z a  obręb  polityki

M yhyśmy chcieli aby idea sławiańszczyzny 
znalazła takiego upowszedniacza, jakim i 
we Francyi, dla idei równości są C ourier 
i Corm enin ; ale ile razy spotkam y jak ie  
cudowne zapowiedzenie polityczne, pisane 
hieroglifam i, będziemy bić przeciw niem u, 
nie przez miłość polem iki, ale przez miłość 
sprawy której służymy, a której mogą szko­
dzić niedorzeczności ustrojone w sybiliczną 
powagę, n aj zgubni ej sze, nnjzaraźliwsze ze 
wszystkich niedorzeczności.

Wiadomości Rozmaite.

—  Jenerał major Fccht i pułkownik 
Protafief przeznaczeni zostali do zasiada­
nia w K om m issyi zarządzającćj dobrami 
wojennemi w guberniach podolskiej i 
kijowskiéj. Do nich należeć ma odróżnię, 
nie dóbr emigrantom skonfiskowanych , 
mających zostać pod adm inistracją, a 
być rozdanemi urzędnikom moskiewskim.

—  Ukazem w Tiflis podpisanym Ce­
sarz moskiewski wzbrania pod karą ja ­
kiej ulegają przestępcy stanu , użycia od 
roku 1840 szyprów angielskich na okrę­
tach kupieckich moskiewskich. Od tèj da* 
ty niemogą być inni u ży c i, jeno krajowi
i na ten cel ustanowiona zostaje szkoła 
marynarki na Hkateryńskim ostrowie.

—  We trzy dni po odjeździe cara z Wła- 
dykaukazu 6 0 0 jeźdźców czcrkaskich wpa­
dło do wsi Bajrawi, takową spalili a zało­
gę wycięli.

—  Dzienniki francuzkie doniosły o no­
wo odkrytym spisku knowanym w pią­
tym korpusie piechoty stojącym w Bessa- 
rabii pod dowództwem Jenerał Adjulan- 
ta Alexandra Murawiewa ; prywatne listy 
któreśmy otrzymali zawierają szczegóły 
następujące : Do spisku należeli : Jenera­
łow ie Szczerbatów, Chomutów I I ,  Hese

|j jen . maj. inżynierii, i Symbirski ; puł- 
|| kownik Alexopolskiego pułku Muratów , 
j j  pułk. Elisawetgrodzkiego półku Lasoto- 
j j  w icz, i 23  pułku strzelców pułk. Popów,
1 major smoleńskiego ułańskiego pułku Ku-
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beé, rotmistrz tegoż pułku Szytawców , j  

kap. artylerii Wcrpatów , kapil. troickie- 
go pieszego pułku Palenko III. i kapitan 
25  strzelców pieszych Krasowski. Denun- 
cyowanie spisku miało nastąpić przez b. 
szefa sztabu Jon. Lieders który dziś na 
miejscu Murawiewa został m ianow any, 
ustępując swojego BaronowiGogel połk. 
Gwardii W ołyńskiej.

—  Mikołaj w powrocie swoim z Czer- 
kasii omal karku nieskręcił. P ow ói w któ­
rym jechał znalazł się nad przepaścią ,
3 konie przednie z pocztylionem wpadły 
miedzy urwiska skat, cztery inne i po­
wóz dziwnym  wypadkiem ocalone tą ra­
żą zostały.

—  W Księgarni polskiej przedaje się 
wiersz odczytany d. 2 9  Listopada przez 
J . K. Ostrowskiego podtytułem : Un jour 
de Massacre, p a r  an témoin ocal aire ( i  
novembre 1 7 9 4 )  Cena 50  c. dla Emigr. 
30 c. zprzesł. 35 .

D o n ie sien ia  A jen cy i po lsk iej.

oNowoi'oc/.nik czyli Keepsake Polski obej- 
m ujący powieści prozą i poezye, pisane 
po francuzku przez polskich pisarzy za g ra ­
n icą; ozdobiony siedmią rycinami przez 
T. Johannol wyjdzie d . 15 G rudnia z pod 
prassy nakładem  Ajencyi polskiej ,  dedy­
kowany Damom francuzkim na kolędę.

«Dzieło lo kosztownego wydania ,  i na 
szczupłą bile liczbę exem plarzy niemoże 
być w innej ilości oprawionym  jak tylko 
w tej która będzie przez Rodaków wcześ­
nie zażądaną.

«Ajencya polska korzystając ze zwyczaju 
rozkupowania podobnych książek w dzień 
Nowego roku , starała się uchwycie len 
m om ent dla pokazania czytającej publicz­
ności prób imaginacyi i s/.luki pisania j ę ­
zykiem francuzkim Polaków, którym i pod 
tym względem należą się równe krajowym 
pisarzom zalely.

«Ajencya polska zawiadamia osoby które- 
hy chciały nabyć Noworocznik ażeby wcześ­
nie się zgłosiły z oznajmieniem ile potrze­
bować mogą eksemplarzy i na jaką cenę 
życzą sobie zamówić oprawę , żeby takowa 
na czas i stosownie do żądania wykonaną 
/ostała.

«Dla publiczności bez oprawy tom jeden  
fr. 10 z oprawą 15 i więcej. Dla Rodaków 
bez oprawy fr. 8 /. opraw ą 13 i więcej.

«Z powodu wielkiego nakładu na opraw ę, 
dzieło to niemoże się nabywać jak tylko 
za gotowe pieniądze. Osoby z prowincyi 
zechcą się zgłosić fra n co  z dołączeniom 
m andatu».

« Pragnąc odpowiedzieć licznym za we 
zwaniom i istotnej potrzebie obmyślenia 
sposobu przesyłania m ałych summ pienię­
żnych z odległych miejsc Francji do wię­
kszych m iast, a szczególniej do stolicy, 
bez ponoszenia ogrom nego w ydatku na 
mandaty poczlowe. Ajencija polska działa­
jąc  w interesie przesyłających, równie jak
i tych, którzy chociaż najmniejsze lecz na 
wielu miejscach zalegające ściągać fundu­
sze, zawiadamia Rodaków, że z dniem 
pierwszym stycznia p. r. wypuszcza w obieg 
bilety, jedno, dw u, pięcio i dwudziesto 
frankowe, które wyprzedawać będzie z j e ­
dnym od sta procentem , na koszla fabry­
kacji i kontro li. Bilety, które wychodzić 
będą z Paryża na prowineiją w w ypłatach 
Ajencij, będą wolne od policzenia wyżej 
wymienionego procentu.

«Bilety takowe będą przyjmowane przez 
korrespondentów  Ajencij, mogą służyć 
wszystkim osobom mającym potrzebę ro ­
bienia przesyłek do stolicy, nadsełane, 
zaś do Paryża na komissa, penum eralę lub 
sk ładk i, zostaną za okazaniem  opłacone 
posiadaczom w kassie Ajencij.

«Ajencija polska wzywa zakłady w intere­
sie oszczędzenia im wydatków, ażeby po 
takowe bilety , utworzone w interesie o- 
szczędności, do niej zgłaszać się chciały; 
zwłaszcza ile razy oszczędność la powię­
kszyć może massę funduszów em igracyj­
nych. >»

P a r y ż ,  d. 29 l istopada 1 8 3 7 .

J .  S. Graboicskr.

Na żądanie A . N .  Dybowskiego umie­
szczamy : «kio m a ja k i  interes do redakeii 
Republikanina,  niech sio zgłasza wprost 
do L ondynu 26  Catlierins SlreetPimlico 
adressując listy swoje franco , albowiem 
tu w Paryżu niema już żadnego korres- 
pondenta.  »


